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Numera pojedyncze przeda ją  się po gr. 10 
ty lko  w Kantorze  Gł ówn ym przy ul icy 

R y m a r s k i e j  Nr. 742 na dole.

WARSZAWA.
Środa d. 17 Sierpnia 1831.

P r e n um er a ta  w Stolicy roczna zl tp.  40 
k wa r t a l na  zl tp.  12 — miesięczna z l tp.  4 - 

k w a r t a l n a  po województwach,  zl tp.  20.

Salus populi.

  yy tyCl, dniach rewolucj a nasza straciła dwie wielkie podpory. Cholera wydarła nam oby­
wateli Józefa Kozłowskiego i Jana Ludwika Żukowskiego. Nie tu jest miejsce wyliczać ich za- 
sluei Mamy tylko tu donieść, ze przyjaciele rewolucyi postanowili w yprawić żałobne nabożeń­
s t w o  za dusze tych cnotliwych obywateli, którzy tak dobrze pojęli ducha Chrystusowej nauki. 
Kościoł Księży Karmelitów na Krakowskiem Przedmieściu wybranym został za miejsce modłów  
które odprawimy w dniach 18 i 19 h. m. wszyscy sprzyjający rewolucyi pospieszą na ten żało­
bny obchód. Szczególniej was się spodziewamy Reprezentanci Narodu i was mniej zamoziu  
obywatele W arszawy, za którymi Kozłowski i Żukowski tak śmiałe, tak gorliwe podnieśli gło­
sy. Kilku m ówców uczci pamięć zmarłych. Nabożeństwo zaczynac się będzie o god. 9 rannój.

W IADOM OŚCI K R A JO W E .
  K o m i s y  a w o je wó dz tw a  Mazowieckiego .  —  Wzywa
w s z y s t k i c h  U r z ę d n i k ó w  i o f icya l i s tów k t ó r z y  z o b w o d ó w  
w o j e w ó d z t w a  t u t e j s z e g o  tu do  W a r s z a w y  p r z y b y l i , a by  o s o ­
b i ś c i e ,  p r z e d  P r e z e s e m  K o m i s y i  w o j e w ó d z t w a  M a z o w i e c ­
k i e g o  , »  b i ó r z e  p o s i e d z e ń  z a m e l d o w a l i  s i ę  i p od a l i  m i e j ­
sce  z a m i e s z k a n i a  s w e g o .  S k u t k u  n i n i e j s z e g o  w d n i a c h  
t r z e c h  p o d  u t r a t a  p r a w a  do p e n s y i  o c z e k u j e .  —  w W a r ­
sz a wi e  dnia  16 S i e r p n i a  1831 r .  —  R e f e r e n d a r z  S t a n u  
P r e z e s  KoŁuchowski.  —  S e k r e t a r z  J e n e r a l n y  W ilk o w sk i .

_  Je n e r a ł  G ubernator m ia s ta  s to łecznego  W a r s z a w y .  
p r z e c z y t a w s z y  p a p i e r y  Sćidu N a d z w y c z a j n e g o  o s p i s e k  p o d  
p r e z y d c n c y i j  J e n e r a ł a  W ę g i e r s k i e g o  , p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  f.e 
l ł u l k o ' v 0 ' k  S ł u p e c k i  i O b y w a t e l  K a r o l  L e s s e l  z u p e ł n i e  są 
n i e w i n n i  , i t y l k o  d l a  j a k i c h s i ś  s t y c z n o ś c i  f a m i l i j n y c h  a r e ­

s z t o w a n i  b y l i .  . . .  , , r,
C i e r p i e n i a  i ch  z a t e m  b y ł y  n i e z a s ł u ż o n e ,  o c ze in  P u b l i ­

c z n o ś ć  z a w i a d o m i a m  , z o s t a w u j ą c  i m w o l n o ś ć  p o s z u k i w a n i a
swći  k r z y w d y .  ■—  w W a r s z a w i e  d n i a  17 S i e r p n i a  1831.  —  

( p o d p  ) J e n e r a ł  p i e c h o t y ,  J .  l i r .  K rukowiecki.

—  J e n e r a ł  G ubernator m ias ta  stołecznego W a r s z a w y .  
P o l e c a  c z ł o n k o m  G w a r d y i  N a r o d o w ć j ,  a b y  p o  g o d z i n i e  8ćj

w w ie cz ó r ,  ż aden  z n ich  oprócz  oficerów i k o m e n d e r o w a ­
nych  na s ł u ł . b y , n i e  chodz i ł  , n i c  m i a ł  p r zy  sob ie  b ron i  
ani  pa ła sza .  —  C i ,  k tó r z y  z b ro n i ą  p r z y t r z y m a n i  b ę d ą ,  
jako n i e p o s ł u s z n i ,  w ładzy  wojenne j  pod Sąd wo jenny  o d ­
dani  zostaną.  —  w Warszawie  dn ia  16 S i e rpn i a  1831 .  —  
J e n e r a ł  p i echo ty  , J .  H r .  K ru k o w i e c k i .

—  U r z ą d  M u n ic y p a ln y  m ia s ta  stołecznego W a r s z a w y .  
N ad es ł an e  p r zy  odezwie  J W .  J e n e r a ł a  G u b e r ­
natora  miasta s t o ł ecznego  Warszawy z dały 15 b.  m N r .  3v>3 
obwieszczeni e  dotyczące d ok ł a dn ego  sp . su  w s z y s t k u h  w o j ­
skowych  tu wstol icy pr zebywających podaj e  do p o w sz e ­
chne j  wiadomości  w s ł owach j a k  na s t ępu j e ;

J en era ł  G ubernator m ia s ta  s to łeczn ego  W a r s z a w y .
Chcąc zap rowadzić  .ścisłą K o n t r o l ę  wojskowych p r z e b y ­

wających w stolicy ce l em p rzyn i e s i en i a  ulgi  m ie szksńcom 
w ciężarze  k w a t e r u n k u ,  wzywa  wszystkich właściciel i  i 
Rządców domów,  aby w p rzec i ągu  48  godzin podali  w ł a ­
ś ciwym Kom is a r z om  c y r k u ł o w y m  dok ł ad ny  spi s  wojsko* 
wyc.h wszelkiego s topnia  i b ron i ,  n iemnie j  L e k a r z y  i U r z ę ­
dników wo jskowych ,  k tó r z y  W ich domach  bądź  n a  k w a t e ­
r ze  bądź  p rywatni e  mieazkają .  Os t r zegam p r z y l e m ,  ł *  n i e d o ­
pełni a jący  tej dyspozycy i  pod ka t ego ryą  u k ry w a ją c e g o  de-



z e r t e r j  pociągni ęty  i j 4ko  tak i  k a r a n y  zos tanie .  —  w W ar .  
gr.awie dnia  15 S i e rpn i a  1 S31 r .  —  Zastępca  G u b e r n a t o ­
r a :  ( podpi s ano)  W ę g i e r s k i  J e n e r a ł  b ryga dy .  —  R e f e r e n ­
d a rz  S tanu P re z y d e n t  -Łasze z y ń s k i .  —  S e k r e t a r z  J ene -  
r a l ny J a h o łk o w s k i .

—  U r z ą d  M u n i c y p a l n y  m i a s t o  s to łe c z n e g o  W a r s z a u y .  
O t r zy m an e  przy  odezwie  z daty 14 b. ni.  do Nr .  253 obwie­
s zczen ie  JVV. J e n e r a ł a  zas t ępcy G u be rn a t o r a  miasta do ty ­
czące sup e r r ewizy i  kon i  na po t r zebę  wojska sposobem re- 
kwizycyi  dos t a rczyć  się m a j ą c y c h ,  podaje  do powszechnej  
wiadomości  w s łowach jak nas t ępuje .

J e n e r a ł  G u b e r n a to r  m i a s t a  s to łe c z n e g o  W a r s z a w y .
Koinisya Rządowa Wojny  wezwała  Urzą d  Municypalny 

aby dla niewątpl iwego p r zekonan i a  się że wszystkie  konie,  
w ła snośc ią  obywatel i  tu t e j szych  będące ,  choć juz spi sem 
objęte  na uż y t e k  dla wojska dost awione zos t ały  supe r wi  
z yą  tych Se wcał em mieśc i e  w p r zytomnośc i  wy ko m en de rb  
wanych do lego oficerów tudzi eż  t r zech  C z ło n k ó w  z U rz ę ­
du Mun icypa lnego  w y zn acz tny ch  p rzeds ięwz ię t ą  był a .  U- 
wiadouriając o tern ro z r ząd zen iu  mie szk ańc ów  stolicy wzy 
wam aby wszytki* kon i e ,  k toko lw iek  one posiada ocecho­
wane lub n ie ,  s t a ro  lub m ł o d e ,  tanie luli  d r o g i e ,  pry 
watoe  l ub  of icerskie  w dniu  p r zez  U rzą d  Mun icypa l ny  w y­
znaczonym na plac Saski  dostaw ione z o s t a ł y .  ■Ost rzegam
przy  tein że wykracza jący  p rzec iw n ini e j s ze j  dyspozycyi  
sobi e winę pi *y p isze jeże l i  wyższa w 1 adza jako n i e p os łu sz ­
nego r o z k a z o m  d a  odpowiedzi a lnośc i  osobistej  pociągnąć
roz każe .  —  w Warszaw  ie dnia  14 S i e rpn i a  1831 r .  __
Z-sf ępca G u be rn a to r a  ( podp i s ano )  W ę g i e r s k i  J e n e r a ł  b r y ­
gady .  —  R e fe r e nd a r z  S t anu  P r e z y d e n t  -Ł aszczyń sk i .  —  
S e k r e t a r z  J en e r a l o y  J a h o łk o w s k i .

l i  070i t r t  o p i e k u j ą c y  s i ę  z o n a m i  i  d z i e ć  m i  p o w o ł a n e g o  
d o  o b r o n y  o j c z y z n y  R  y c e r s l w a .

P rz y c h y l n y  święt e j  spr awie  naszej  s z l ache tny  lud  G e r ­
m a n ó w ,  nic p r zes t a j e  wsp i e r ać  takowe j .  —. Ko mi t e t  za­
wiązany  w T r e w i r z e ,  p r z e s ł a ł  na nowo na wsparc i e  żon i 
dziec i  ż o ł n i e r s k i c h  z ł t p .  175 0 ‘ Pamięć  wdzi ęcznośc i ą  
w z n i o s ł y ch  uczuć Waszych n igdy  czas w s e r cach  Polaków 
znis zczyć  n ie  zdo ła .  —  w Warszawie d.  12S ie i  pnia  1S3 1 . —  
Sena t o r  Wojewoda P re zy du j ą cy  J. N a k w a s k i .  S e k re t a r z  
Komi t e tu  F .  T o k a rsk ie

W iadom ości urzędowe od woj sita.
D o  I tzą c lu  N a r o d o w e g o .

Z przyjętego,  p lanu wo jennego  o godzini e 3 ruch  ku
Utr ac ie  by ł  nakazany .  W mo m en c i e ,  k iedy  ko rp u sa  s t a­
wać mi a ły  pod b ro ń  , n i ep r zyj ac i e l  a t ak ow a ł  l ek ką  jazdę 
J e ne r a ł a  U m iń s k i e g o ,  k t ó r y m i  o tein don ió s ł .  Ka za ł em 
m u  odstrzel i ,nająć cofać się s tosownie  do rozkazu  p o p r z e ­
dn io  danego ,  a gdyby  n iep rzy jac i e l  mocni ej  na n i ego  na- 
c i e r a ł , aby z dział  dawał  ognia , a że ja  bę dę  gotów n a ­
t enczas  j ego  wspi er ać .  W t4rn d a ł  ini się s ł yszeć  buk  ż y ­
wy dz i a ł  na lewćm s k r z y d l e ,  to j e s t  p o d  wsi ą  S z y m a n o ­
w em ,  tam więc natychmias t  galopem się u d a ł e m  i z as t a ­
ł e m  n ieprzy j ac i e l a  w znacznej  si le a t aku j ącego wieś S z y ­
m an ó w ,  z k tó r ć j  J e n P t a ł  R a m o n n o  po żywej  u t a r c zce  w.jak 
na jw ięk szy m p o rz ą d k u  u s t ę p o w a ł ,  spal iwszy obadwa  m o ­
s ty.  N ie p rz y j a c i e l  r ozpoc zą ł  ż yw ą  k a n o n a d ę ,  na k tó r ą

a r l y l e rya  nasza o d p ow ia da ł a ,  a p iechot a  pod jej  z a s łoną  
co f i ła  s i ę ,  równ ie  Jak pod za s łoną  dywizyi  jazdy J e n e r a -  
ł a S k a rż y ń s k i e g o .  G dy  się to dz ia ło na l ew em  s k r z y d l e ,  
J e n e r a ł  Umińsk i  a t a kow any m b y ł  na p r a w e m ,  to jes t  na  
szosę od Sochaczewa;  a tak ,  j ak  mi r apo r tu je  J e n e r a ł  U mi ń ­
ski ,  mniej  b y ł  żywy;  j e d na k  n i ep rzyjac i el  s zar żę  p r z y p u -  
Sc i ł ,  k tór a  dz i e ln i e  o dp a r t ą  została p rzez  atak na b a gn e ­
ty p u ł k u  12 p iechoty l iniowej ,  p r zy  c i e m  P o r u c z n i k  Koss  
z a r t y l e ry i  walecznie  się o d z n a c z y ł ,  r ów n ie  jak p u ł k i  
K r a k u s ó w ,  k tó r y  p i ę k n ą  s zar żę  od b y ł .  S t r a ta  nasza m a ­
ło  j e s t  zn acz ąca ;  wszelako w p u ł k u  5 piechoty l iniowej  
dwóch of i cerów zabi to .  Jazda n ieprzy j ac i e l ska  p o su n ę ł a  
się za nami  aż do wsi Rieni ewic.

( p o d p i s a n o )  H e n ry k  D e m b iń s k i .

—  J e n e r a ł  S k r z y n e c k i  uwo ln iony  został  od wsze lk i ch  o b o ­
wiązków w woj sku  na ro dow ćm.
—  W czasie napadu  n i ep rz y j a c i ó ł  na miasto K o ł o ,  ko za ­
cy chcieli  zabrać  do niewoli  P o dp o ru czn ik a  Gack i ego ,  
z p u ł k u  2.  J azdy P łock i e j . '  Wa leczny ten mł odz i en i e c  
b r o n i ł  się mężni e  t ł u m o m  k o z a k ó w ,  i chociaż 11 r azy  
pchni ęty ,  nie po d d a ł  się aż ku l a  w yda r ł a  mu  życie .

Onegdajsze wypadki.
D łu g o  wymagana  od l udu  spr awied l iwość  i ka r a  na  

zdrajców onegdaj  sp e ł n io n ą  zos t a ł a .  —  Żar towano  z op in i i  
pow szechne j ,  l c kc e  ważono głos  i uczuci a ob rażonego  N a ­
rodu , pos t ępowano  sp r z ecz n i e  j ego  ce lo w i ,  o dk ł a d an o  
s k u t e k  na późni e j s ze  cz a sy ,  ł u d z o n o  go roź nem i  pozorami ,  
aż nak on i ec  p rzywiedz iono  do k r o k u  r o z p a c z y ,  w k t ó ­
rej sam soliie sp r awied l iwość  w ym ie r zy ć  b y ł  zm u sz on y .  
Lecz j akż e  i w s a m e j  r o z p a c z y  l ud  Warszawsk i  okaza ł  
s ię w i e l k i m ,  po t ę żn ym i w span i a łym !  —  P e ł n y  wzg l ędu  
dla o s ó b ,  k t ó r y m  swoją ufność  i wiarę  poświęc i ł ,  s zanuj ąc  
spoko jność  i w łasność  każdego  m i e s z k a ń c a ,  s a m ym  ty lko  
p r z e s t ę p co m  i zd r a j com n i e naw i s tny ,  d o p e ł n i ł  n i e  z ems ty ,  
a le  spr awiedl iwej  na n ich ka ry  , o k tó r ą  k rew i ł z y  t y lu  t y ­
sięcy n ie szczęś l iwych  pod r z ąd em  B e lw e d e r s k i m  ofiar  wo­
ł a ł y  , k t ó r e j  bezpi eczeństwo pu b l i c zn e  i ho no r  Na ro d u  w y­
m a g a ł y .

Ile  k ro k  t en  l udu  rozpaczą  w ie d z io n e g o ,  j e s t  w is tocie  
s p r a w i e d l i w y m ,  t y l e  n i ech  będz i e  n a u k ą  d la  R z ą d u ,  że 
z uczuci ami  jego  i op in i ą  n ie  godzi  się igrać , i że n i e do ł ę -  
źność l ub  op i e sza ło ść  w wy konan iu  p r a w n y c h ,  k o n i e ­
c z n y c h ,  i tak s t ale  wymaganych  czynów,  sp rowadz i ć  mus i  
w zb u rzen i e  powszechne , k t ó r e ,  chwała  powolnośc i  na szego  
l u d u ,  skońc zy ł o  się t y lko  na sp r a wi ed l iw ym  u ka ran iu  już 
pot ęp ionych  osób.  —  Lecz  możnaż  za r ęczyć  , czyl i  o b u ­
dzone  po t r zeci  raz r ew o lucy jne  ucz uc i e ,  dziś do g r an i c  
swoich z w r ó c o n e ,  i znowu w spo k o j ne m domowego życia  
z a t r u d n i e n i u ,  w zaufaniu i wierze j aki e w Se jmie  i Rządz ie  
po łoż y l i śm y  u k o j o n e ,  nie  wyjdz ie  z g ran i c  umia rkowan ia ,  
gdyb y  go raz jeszcze do podobnego  dz i a ł an i a  p r z y m u s z o ­
n e ?  Możnaż  z a r ę c z y ć ,  czyl i  osoby t e ,  k tó r e  dziś  św ię .  
tośc ią  powołani a  i poszanowan iem o k ry t e  , a sp r zeczn i e  
duchowi  czasu i Na rodu  po s t ę p u j ą ce ,  n i ez m ie nn ą  d ą żn o ­
ścią  swoją i poga rdą  opini i  ś c i ągnąwszy  n i eu k o n t e n to w an ie  
powszechne  , n i e  s t a ł y by  się ofiarą szalonego  zapędu  roz-.  
paczy , do k tó r ć j  Na r ód  p r zy w ie d z i o n o ?



N « B o g a  w i ę c ,  n a  i m i e  O j c z y z n y ,  n a  ś w i ę t y  h o n o r  Na* 
r o d u ,  s a k l i n a m y  wa s  R e p r e z e n t a n c i  N a r o d u  , C z ł o n k o w i e  
R z ą d u ,  i w s z y s c y  O b y w a t e l e ,  m i e s z k a ń c y  k r a j u  , ł ą c z c i e  
s i ę  j e d n y m  d u c h e m ,  j e d n ą  c h ę c i ą  o s w o b o d z e n i a  k r a j u ;  p o ­
r z u ć c i e  o s o b i s t o ś c i  o k t ó r y c h  w t a k  c i ę ż k i m  r a z i e  m y ś l e ć  
s i ę  n i e  g o d z i ,  a j e d n o ś c i ą  z d a n i a  , j e d n o ś c i ą  d ą ż e n i a  d o  l e ­
go  w i e l k i e g o  c e l u  j a k i  s o b i e  p o w s t a ł y  w d n i u  2 9  L i s t o p a d a  
r .  z.  N a r ó d  z a m i e n y ł ,  j aki  S e j m  u z n a j ą c y  r e w o l u c y ą  i 
o d d a l e n i e  m ś c i w e g o  r o d u  G o t t o r p ó w  o d  t r o n u  u ś w i ę c i ł ,  r a ­
t u j c i e  z a g r o ż o n ą  o j c z y z n ę  i s t a w c i e  j ą  na  s t o p n i u  n i c p o d l e  
g ł o ś c i ,  k t ó r a  j ć j  o d w i e c z n i e  p r z y n a l e ż y !  —  P r z e s t a ń c i e  
m y ś l e ć  o i n t e r w e n c y i , o u k ł a d a c h ,  o o s o b i s l y c b  w i d o k a c h ;  
bo  m ę z t w o  n a s z e g o  w o j s k a ,  w p r z ó d  oa in  z a p e w n i e  m o ż e  b y t  
n a s z  p o l i t y c z n y ,  n i m  s i ę  z i m n e  za n a m i  o d e z w ą  g a b i n e t y  ; 
bo  r o z p a c z  N a r o d u ,  k t ó r y  p r z e d s i ę w z i ą ł  z g i n ą ć  w p r z ó d  n i m  
p r z e z  u k ł a d y  d o  d a w n e j  w r ó c i ć  n i e w o l i ;  —  a n i  c h c e  s ł u c h a ć  
o u k ł a d a c h ;  bo  n a k o n i e c  s p r a w i e d l i w y  g n i e w  j e g o  k r w a w ą  
z a p o w i a d a  k a r ę  t y m  w s z y s t k i m ,  co w ł a s n e  d o b r o ,  n a d  d o ­
b r o  o j c z y z n y  p r z e k ł a d a ć - ś m i e j ą .

R ada nowo wybranemu W odzow i Sity Zbroj­
nej Narodowej.

Z m o r d o w a n y  d ł u g ą  i b e z o w o c n ą  c i e r p l i w o ś c i ą  s e j m ,  
w z i ą ł  s i ę  n a k o n i e c ,  w r a z  z r z ą d e m ,  do  k r o k ó w  e n e r g i j -  
n y c h ,  m a j ą c y c h  o c h r o n i ć  r z e c z  p o s p o l i t ą ,  od  g r o ż ą c y c h  
j e j  z e w s z ą d  n i e b e z p i e c z e ń s t w ,  m i a n o w a n i e m  n o w e g o  W o ­
d z a  S i ł y  Z b r o j n e j  N a r o d o w e j .  M a m y ż  atol i  P o l a c y  , b y d ź  
j u ż  s k a z a n i  w i e cz n i e  na k a r ę ,  j a k a  i d z i e  za n i e d o ł ę ż n o ś c i ą  
d z i a ł a n i a  w W o d z a c h  i N a c z e l n i k a c h  , p o d  t en  c za s  ,  gdy  
c a ł y  n a r ó d ,  w y s i l i w s z y  się  n a  o f i a r y , z a l e d w i e  s ł y s z a n e  
w d z i e j a c h ,  p r z e d s t a w i a  o b r a z  h e r o i z m u  ,  aż  d o  z a g o r z a ­
ł o ś c i  p o s u n i ę t e g o  z j e d n e j  a w y c i e ń c z e n i a  s i ł  i ś r o d k ó w  ma- 
t e r y a l n y c h  n a  t ak  s ł a b y  s k u t e k ,  z d r u g i e j  s t r o n y ? . . .  N i e  
m i a ł o ż b y  w l u d z i a c h  , co s i ę  d o  w y ż s z y c h  p r z e z n a c z e ń  s ą ­
d z ą  b y d ź  p o w o ł a n y m i  , z n a l e ś ć  s ię  j u ż  ż a d n e j  c z y s t e j  c n o ­
t y  i m i ł o ś c i  o j c z y z n y ,  k t ó r a b y  i c h  s k ł a n i a ł a  do  w y r z e ­
c z e n i a  s i ę  na m o m e n t  w s z e l k i c h  w z g l ę d ó w  o s o b i s t y c h ;  
w s z e l k i e j  p o z i o m e j  r a c h u b y ,  w s z e l k i e j  p r y  waty  ,  w s z e l k i c h  
d r o b n y c h  n a m i ę t n o ś c i ,  d u m y  i n i e s n a s e k  ; a n a t o m i a s t ,  
n i e  m i e l  i żby w y s t ą p i ć  r a z  na  s c e n ę  m ę ż o w i e  do C z a r n i e ­
c k i c h ,  Ż ó ł k i e w s k i c h ,  K o n i e c p o l s k i c h ,  C h o d k i e w  iczów;  
k t ó r z y  n i g d y  n i e  z w ą t p i l i  o o c a l e n i u  o j c z y z n y  p o d o b n i ?  
Z d a j e  s i ę ,  ż e  d ł u g o l e t n i a  n i e w o l a ,  a w- n i e j  n a w y k n i e n i e  
s ł u ż a l s t w  a i e g o i z m u ,  t a k  z e p s u ł y  l ud z i  , t ak  ich z r o b i ł y  
w ł a s n e g o  i n t e r e s u  h o ł d o w  n i k a i n i  i r a c h m i s t r z a m i  o so bi s t e j  
p r z y s z ł o ś c i ,  iż z a l e d w i e  k t o  w z n i e s i e  s ię  j u ż  d z i ś  nad  p o ­
z i o m  s we j  p r y w a t y  m a t e r y a l n e j .  Z t ą d  p o c h o d z i :  ze gd y 
c a ł y  n a r ó d  P o l s k i  w o b e c  świata  Sp ra wi e  n a s z e j  h o ł d y  s l ś ł a -  
d a j ą c e g o  , o b j a w i ł  w i e l k i e  p r z e d s i ę w z i ę c i e ,  w y w a l c z y ć  z u ­
p e ł n ą  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  g r a n i c e  i o d w i e c z n y  b y t  p o l i t y c z n y ,  
z d r a d ą  u t r a c o n e ,  o d z y s k a ć ;  b e z  c z e go  ż a d n e j  dla n i e g o  
Sz czę ś l iwsz ej  d o l i ,  ż a d n e g o  z b a w i e n i a ,  Żadne j  p o c i e c h y  
n a r o d o w e j  o b i e c y w a ć  n i e  m o ż n a ;  s z c z e g ó l n e  i n d i w i d u a  
w y ż s z y c h  o s ób  w o j s k o w y c h ,  m a r z ą  t y l k o  o z g u b n y c h  u- 
k ł a d a c h  , o p o n i ż a j ą c e j  k o l e i  w r ó c e n i a  a d  s t a / u r n  q a o \  
j a k b y  n a r ó d  d la  t ak  n i k c z e m n e g o ,  a lbo  r a c z e j  bez  Ż a d n e ­
g o  c e l u ,  m i a ł  p o w s t a w a ć ,  i t y l e  k o s z t o w n y c h  z n i ó s ł s z y  
p o ś w i ę c e ń ,  c h c i a ł  wr a ca ć  z n o w u  do s t a n u  o h y d n e g o  n i e ­
wol i  i o b c e g o  p r z e w o d z e n i a .  Z t ą d  t a k ż e  w y p ł y w a  , owa 

s t a g o a c y a  w d a i a ł a n i a c h  w o j e n n y c h ,  o w e  o g l ą d - n i o  s i ę  z a j

o b c ą  i n t e r w e n c y ą ;  o we  l e k k i e  w a ż e n i e  w s z e l k i c h  z b r o d n i  
w z a w i e d z e n i u  r o z k a z ó w  d a n y c h  J e n e r a ł o m , — o w a ,  d o  
w ł a s n y c h  s i ł ,  f i z y c z n y c h  i m o r a l n y c h  , l u b o  j u z  t a k  sze-  
r o k o  r o z p o s t a r t y c h ,  do  j en iusz l l  n a r o d o w e g o  i z a p a ł u  n i e ­
u f n o ś c i ;  ta n i e w i a r a  w m o ż n o ś ć ,  u s t a l en i a  z u p e ł n e j  n i e *  
p o d l e g ł o ś c i  n a r o d o w e j ,  k t ó r y c h  n i e s z c z ę s n e  s k u t k i  s p r o ­
w a d z i ł y  n a m  m o s k a l e ,  na  l e w y  b r z e g  W i s ł y /

T r y u m f u j ą  z t e g o  p r z e j ś c i a  n i e p r z y j a c i e l e  n a s i ,  a le  n a j ­
w i ę k s z a  c z ę ś ć  d o b r z e  m y ś l ą c y c h  r o d - k o  w-, p o d z i e l a  to  
p r z e k o n a n i e :  ż e  m i m o  t ę  n i e b ł ć z n o ś ć  z g a s ł e g o  n a c z e l ­
n ic tw a  s i ł y  z b r o j n e j ;  «mi tu g r ó b  swój  i u p a d e k  z n a l e ś ć  
p o w i n n i ,  b y l e b y  s z y b k o ś ć  d z i a ł a n i a ,  t ęg os ć  w w y k o n a n i u  
r a s  s t a l e  u c h w y c o n e g o  p r z e d s i ę w z i ę c i a ,  a u l n ó s ć  w d o b r e j  
s p r a w i e ,  c a ł e g o  n a r o d u  c h ę c i ą  i ż y c z e n i e m  p o W S z e e h n e m  
p o p i e r a n e j ,  z a s t ą p i ł y  m i e j s c e  d o t ą d  t r w a j ą c e g o  w a h a n i a  
się  i n i e p e w n o ś c i  , k t ó r e  n i g d y  z n a k o m i t y ,  li r e z u l t a t ó w  n ie  
s p r o w a d z i ł y ;  a b y d ź  m o g ą  p r z y c z y n ą  z g » b y  o j c z y z n y .

Z o s t a n u j ą e  p r z e t o  d z i e j o m  r o z t r z ą s a n i e  c i ę ż k i c h  b ł ę ­
dów , j ak  ich się d o p u s z c z o n o ,  w c i ą g u  o s t a tn i ch  m i e s i ę c y ,  
w k t ó r y c h  i b ra c i  n a s z y c h  za B u g i e m  i N i e m n e m  , w l e p s z a  
z a o p a t r z y ć  ś r o d k i  p o m o c y  i k r a j  n a m  b l i ż s z y  o c z y ś c i ć  
z n a j e z d n i k ó w  , a t e a t r  w o j n y  n a l e ż a ł o  u s u n ą ć  w o d l e g ł e j ,  

sz e  od z tol icy s t a n o w i s k a ;  a co w s z y s t k o  nie o d p o w i e d z i a ­
ł o ,  w i e l k i m  o f i a r o m  i w y s i l e n i o m  n a r o d u  ; z o b a c z m y  co-  
by d z iś  n o w e m u  W o d z o w i  p r z y p o m n i e ć  wy'pad.vlo , a b y  
z d o ł a ł  r z e c z  p u b l i c z n ą ,  w d r o d z e  w o j e n n y c h  d z i a ł a ń ,  do  
l e p s z e g o  p r z y w i e ź ć  p o ł o ż e n i a .  S a m o  *ns z s i e b i e  w-y p ł y -  
w a: $ e t u  ni© j e s t  m o w a  o w o j s k o w y c h  p l a n a c h ,  o s k a ­
z o *  k ach , ani  p r z e p i s a c h  s t r a t e g i c z n y c h ,  i»Ie t y l k o  o s pos o*  
bie  z a c h o w a n i a  s i ę  W o d z a ,  w z g l ę d e m  s w y c h  b r a c i  i k o l e ­
g ó w ,  a b y  m ó g ł  l ep i e j  n i ż  p o p r z e d n i  k o r z y s t a ć  z w y w o ł a -  
n y c b  do  r u c h u  s i ł  ż y w o t n y c h  n a r o d u .

C a ł e  t r z y  m i e s i ą c e  u p ł y n i o n e  z e s z ł y  u ons na  s a m y c h  
li t e n t a c y a c h ,  w a h a n i a c h  s i ę ,  f o r s o w n y c h  a b e z s k u t e c z n y c h  
m a r s z a c h ,  w o j s k o  w i e l c e  u t r u d z a j ą c y c h ,  n i s z c z ą c y c h  k r - j ,  
o z i ę b i a j ą c y c h  s t a ł o ś ć  ż o ł n i e r z a  i o c h o t ę  do  b o j u ,  a do  ż a ­
d n e g o  s k u t k u  n i c  p r o w a d z ą c y c h !  P r ó c z  c h w a l e b n e j  l ubo  
n i e s z c z ę s n e j  b i tw y  p o d  O s t r o ł ę k ą ,  k t ó r e j  o w o c e m  , o d c i ę ­
ty G i e ł g u d ,  z d a j e  s i ę ,  źe  w ł a s n y m  k o s z t e m ,  a l b o  j a k b y  
przez,  t r a f ,  od g ł ó w n e j  a r m i i  o d e p c h n i ę t y ,  u d a ł  s i ę  n a  
L i twę  , g d z i e  c zę ść  w o j s k a  m a r n i e  s t r a c o n a  ;  w s z y s t k i e  
w lyin* p e r y o d z i e  c za su  d o k o n a n e  d z i a ł a n i a  w o j e n n e ,  są  
n a p i ę t n o w a n e  j . k ą ś  n i e p e w n o ś c i ą  i n i e d o w i e r z a n i e m  n ł a -  
s n ć i  s i l e ,  p e w n y m  n i e d o s t a t k i e m  z g o d n o ś c i  . h a r m o n i i ?  
,  n o  c zęśc i  j a w n ą , d ą ż n o ś c i ą ,  z da n i a  r z e c z y  na  l os  , e -  
d w i e  nie  na  ł a s k ę  n i e p r z y j a c i e l a ,  t a k  c h c i w i e  w s z e l k i  
n as z  u s t e r k ,  na  s wą  k o r z y ś ć  o b r a c a j ą c e g o !  J a k a ż  t e g o  
p r z y c z y n a ?  N ie  b r a k  o d wa g i  w ż o ł n i e r z u ;  b o  t e n  c h c i e c  
z a r z u c a ć ,  b y ł o b y  p o ws t a w a ć  p r z e c i w  n i e b u  i s ł o ń c u ;  —  
nie  s z c z u p ł o ś ć  s i ł  w o j e n n y c h  i z a p a s ó w ;  —  bo-,  m i m o  t y c h  
p o z o r n ą  n i e d o s t a t e c z n o ś ć  z n a s ze j  s t r o n y ,  w s t o s u n k u  do  
ś r o d k ó w  o l b r z y m i c h ,  j a k i e  m i a ł a  i m a  I lo sy a  ; —  r oz -  
d w o j e n i e  jej  wo j s k  m i ę d z y  t y l e  p u n k t ó w ,  n i e s p o k o j n o ś c i ą  
z a g r o ż o n y c h ,  c h o r o b y  i t r u d n o ś ć  w s p r o w a d z a n i u  z o i n j e r -  
s l w a ,  z d a l e k i c h  o k o l i c ,  i r o z s z e r z o n e  l e d w i e  nie  w ca* 
ł e m  P a ń s t w i e  p o w s t a n i a ;  —  o b o k  s i ł y  m o r a l n e j  n a r o d u  
p o l s k i e g o ,  k t ó r y  s i ę  wz ią ł  t - k  s z c z e r z e  d o  p o p i e r a n i a  s w ó j  
w i e lk i e j  s p r a w y ,  —  z r ó w n a ł y  nas n i e j a k o  z t ą  m a g i c z n ą  
ale w g r u n c i e  u r o j o n ą  p o t ę g ą !  —  ‘»k b l i s k ą  s w e g o  u p a d ­
k u ,  j ako  w a w y c h  u o ds t a w a c b  i z n a c z e n i u  m o c n o  j u ż  t i *
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ich-wi -ną.  Niedost a tek o sób ;  —  do p r ow adzeni a  Wojny,  u .  
i nys łow ie  i mora lni e  u s p o s o b i o n y c h ; —  bo j uż  świe tne  doi 
I i ulogo i Marca ,  dowiodły  nam:  że są, u nas l udzi e ,  p r z e j ­
mu j ący  się dz i e l n i e  duchom  swego święt ego powołania :  i?, 
t y lko roz sądny  ich wy bór  i ubycie s t o s o w n e ,  a ś ro dk i  u- 
11' /  y  in a n i a w nich s t ałości  , wyt rwałości  i ożywienia  ognia,  
j uz  w wysoki  p ł o m ie ń  ro zb u j a ł e go ,  wystarcz,-} na p o m y ś l ­
n e  ukoń cze n i e  lej boha t er sk i e j  wa lk i .  Sarn więc t ylko 
n i ek t ó ry ch  osób p ł a s k i  egoizm , k tó ry  pod swą prywa tę  
ga rn i e  wszelk i e pub l i c zne j  spr awy w i d o k i ,  b y ł  p r z y c z y ­
ną  tak b ł ahych  k o r z y ś c i ,  j ak i e śmy  dotąd odnieś l i  z tego 
w i c lkomyś lncgo  zapędu .  Wódz  N a c z e l n y ,  jeżel i  jego 
p rzeznaczen iu  ma odpowiedz ieć  znakomi ty  owoc,  do j ak ie  
go zmier za  roz lega jące  się po E u r o p i e ,  tak za jmu jące  ca łą  
l u dz ko ś ć  i obfito w ko nse kw ene ye  pol i tyczne  powstani e  
P o l s k i ,  po w in i e n  bydź m ę / e i n , wyższym nad osobistość,  
nad  chęć  ja ł owego d r ug i m  imp onowan ia  ; nad gmin ną  za­
zdrość , k tóra  ma łych  dusz  j e s t  udz i a ł e m .  Wini en  nie 
spuszczać  z uwagi  wielkich celów do jaki ch  postanowi ła  
i wezwa ła  go,  ufność na rod u  w Se jm ie  r ep r ez en to w an e go .  
B ez  tych mora lnych  u spos ob i eń  w W o d zu ,  —  w>'jdą na 
jaw zawsze pó ł ś ro d k i  i p ó ł s k u t k i  ; —  sobaczym znowu 
n ę d z n e  wahanie  się,  r ozdwojen ie ,  n ieufność  i n iezgodność  
w dz i a ł an i ach ,  tyle s zkodl iwe sp r a wi e  powszechne j ,  N ie ­
chaj wódz zapomni  sam o sobie ; a pamięta  t y lko  o wzn io ­
s ł y m  swego wyboru  p r z ed m io c i e ;  —  ni echybi  go wdz ię ­
czność  n a r o d u ;  otoczy go m i ł o ś c i  z a u fa n i e ,  a u leg łość  
d o b ra n y c h  w spółwo jow ników ; gdz ież jes t  atoli taki  m ą ż ?  
Nie  roz pacza jmy  , zua jdz i em go w ka żd y m  z polskich do- 
w ó d z c ó w ,  byleby w n im zapa l i ł  ł i ę  ogień i cnota dawnych  
wodzów po l s k i c h .

D la  tego więc -Syczą wszyscy,  d ob rz e  myś lący  P o l a cy ,  
aby  nowo w yb ran y  Wódz N a c z e ln y ,  niźli  się weźmie do 
wszelki ch  d z i n ł - ń ,  maj ących naprawić  c iężk i e  uchybieni a 
p r z e s z ł e g o ,  —  zeb rawszy  ok o ł o  s i ebie  swych k o l e g ów ,  i 
r. n i e m i ,  vv zaufaniu b r a t e r sk i em  po r ozumiawszy  się wzg l ę ­
de m  ś rodków pop i e r an i a  wojny,  odezwał  się do nieb w tym 
duchu :

Najmi ls i  wspó ł t o war zys ze  o ręża  ! ufność n a r od u  kazał a 
mi  p rzewodn iczyć  wa n w t r u d n y m  zawodzie ,  wywalczeuia  
n iepod l eg ło śc i  k r a jowe j .  Nie chęć wywyższeni a mię p r ze .  
t o ,  i le dotąd  n i eza s łuż on ego ,  ale z r b r a n i a  w j edność  zba­
w ienną  wszystkich  rad i s i ł  naszych,  po w odowa ły  tym w y­
b o r e m ;  boć mus i  bydź zawsze j e de n ,  w k tó ry  in się s cho ­
dzić powinny  wszystkie  ż y w i o ł y  rady  i ob rony  k r o j o n e j ,  
C o  do dz ia ł ań  wo jennych !  Dziś  W ó d z  j u t r o  źp łn i e r z  w 
s z e r e g u ;  —  us t ąpię  k a ż de m u  prawa do p i e rw s ze ń s t w a ,  
* wolt na rodu.  Wszelka  pomyś lność  o r ę ż a ,  wam w y ł ą ­
cznie  będz ie  p r z y z n a n ą ;  —  ja  tyle tylko p r a gnę  mieć u- 
dz i a łu  , w odn ie s ionych  z niej  zaszczytach^: —  żem by ł  
świadk iem i p r z ew od n i k i em  sz l achetnego poświęceni a się 
wsszogo.  Niech us t ąpią  z s er c  waszych wsze lk ie  obce 
wzg lędy  i s łabości  r yce r za  Polskiego n i egodne  ; —  przed 
t y m wie lkim ce l e m ,  zjednania ma tce ojczyźnie  l epszej  doli 
i wydobycia  z j a r zma  braci  waszych! Świat  c a ły  ma ku wam 
zwró co ne  swe o c z y ;  on odda ho łd  boha te r s twu i cnocie ,  
a p r z e k a ż e  wzga rdz ie  pub l i c zne j  s amolubów i tych wszy ­
s tkich  , k t ó r z yb y  wśród walki  n i edope ł n i a j ąc  rozkazów 
miel i  z apomnieć  lej świętej  i wielkiej  powinnośc i .  Ma

my pi z eJ  sobą  l ub  szczytną  s ł awę i wdz ięczność  n a ro du ,  
nad k tó r ą  p r aw emu  ser cu  nie może  bydź  nic poządańsze -  
go ,  lub p r z e p a ś ć ,  w k tó r ą  z apadną  nasze i m i o n a ,  po* 
cb łonąwszy  oraz byt i imię  P o l s k i .  K toby  z was atoli nie 
c z u ł  się zdo lnym ( a c zemu  nie chcę  w ie r z y ć )  do tak 
wielk i ego zamiaru  ; —  niechaj  wcześnie  ustąpi  z ko ł a  wa* 
lecsnych;  —  niech p r ze s t an i e  zawodzić  oczek iwań s t ę s chn io -  
nych współbr ac i  ; —  i niech sami tylko n i eo d r o dn i  swych 
p r zo dkó w synowie  , od zawiści i poziomych widoków d a ­
l e cy ,  w szer egach pozost aną .  Niech żyje  o j c z y z n a ! Niech  
żyje  P o l s k a ,  wolna i n i e p o d l e g ł a ! !  J .  S.

Owce, Pasterze i  W ilcy.
(Nadesłane.)

P ew ny  nasz  k a z no dz i e j a ,  godny  wychowaniec  s z k o ł y  
Kalas .  Szan iawsk i ego  , powsta j ąc  na t y c h ,  co każd em u  l u ­
bią p rawdę  m ó w ić ,  powiedz ia ł  w zapale  swojej  duchownej  
ż a r l iw o śc i :— iż p r z e k l ę ty  będz ie  t e n ,  k to  odważy się c o ­
kolwiek  powiedzieć  p r z ec i wko  s ł u go m  i na mi e s t n ik om  Bu­
źki  m , p r zec iwko  pa s t e r zo m  t rzody Chrys tusowe j  i j e j  g o ­
spoda rzom !. . .

Klątwa ta t onem d ec y du j ąc ym  i hez  żadnego  ob j a ś n i e ­
nia wyrzec zon a  spada z a p e w n e ,  n i e t y lk o  na t ak  n a z w a ­
nych p r z e z  owego k aznod z i e j ę  l ib e r ty n ó w , a le  i na p i -  
sarzów p isma ś w ię t e g o ,  a na w e t  i na  s amego  B og a ,  k t ó -  
ry  j e d n e m u  z n i c h ,  to j e s t  Ezechie lowi  p ro r o ko w i  nas t ę-  
pujące  k a z a ł  w tej m i e r ze  wyrz ec  s ł owa ;

« Biada  p a s t e r z o m ,  k t ó r z y  pasą  samych s i e b i e ,  a n ie  
pamię ta j ą  o pow ie r zony ch  sobie owcach.

« Mlekoście  j a da l i ,  we łnąśc i e  s ię p rzyodz i ewa l i  , a co 
lepszego było  zabija liście  , a t r z od y  m o j e j  nie paśl iście.  
Co s ł abego  b y ło  n ie  pos i la l i śc i e ,  a co cho rego  nie  l eczy ­
liście , a co by ło  zg i nę ło  n ie  s zu ka l i ś c i e ,  ales'cie z s u ­
rowością  uciskal i  j e .

( (P r ze t o  pa s t e r ze  s ł ucha jc i e  s ł owa  pańsk i eg o :  sa to że 
t r zody  moje  s ta ły  się łu p iez tw em  wilków...  a owce m o ­
je posz ły  na pożarc i e  d r a p i eżn yc h  zwierzów (* )  oto ja b ę ­
dę sam pas ł  j e ,  i n awiedzę  je — i u c z y n i ę ,  aby n ie  po -  
sli p as t erze  s amych  s i ebie  , a wyzwolę t r zó dę  inoję zgęby  
ich i nie będzi e  im dalej  s t rawą.

« Wybawię  t r zód ę  moje,  a nie będzio  dalej  ł u p i cz tw e i n  
w i lkó w,  i u c z y n i ę ,  ie  us tąp ią  bestye złe  z z iemie;  a 
owce k tó r e  m ie szka j ą  na puszczy  bezp i eczn i e  bę d ą  spać  
w ieaiech.

u l  będę w ziemi swej bez b o ja zn i , i poznaj ą  ż e m ja  
ich Pan  , gdy  p o ła m ię  łańcuchy  ja r z m a  ich i  wyrwę je  
z rąk  rozkazujących irn...»

Wzy wa m w imien iu  p r a w dy  owego uczonego k a z n o ­
d z i e j ę ,  k tó r y  zapewne  bieg le js zym j e s t  odeinn i e  t ł ó ma-  
czem pisma B o że g o ,  aby r aczy ł  p rzy toczone  tu s ł owa p r o ­
roka  P a ń s k i e g o ,  pogodzić  z powyższćiu  zwojem p rze -  
k l eńs twem.  W.  J.

(*) Rozumie t u  zapewne pisarz B o ż y  t y r a n ó w ,  którzy 
dla p różn e j  dumy , miliony niewinnych ofiar wojną i cho­
robami mordują. p p .  A.)
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